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Książę mołdawsko - wołoski Aleksander 
Jan I wróciwszy ze Stambułu oświadczy ł 
uroczyście, że wizyta jaką oddał Sułtanowi 
była tylko rzeczą grzeczności, że celem jéj 
nie była wcale sprawa ludów, których jest 
naczelnikiem, bo losy ich od; nich samych 
zawisły. W tém oznajmieniu księcia nie było 
wcale wzmianki o beracie, ani © jakiem- 
kolwiek lennictwie. Wyrazy które tchnęły 
duchem niepodległości, pozwalały wnosić, 
że były przedmową tylko do dalszego po- 
stępowania. 

Jakoż Courrier du Dimanche w ostatnim nu- 


wanie mocarstw europejskich. Nie o to też 
idzie zapewne księciu Couzie, czy śmiały 
krok jego ściągnie na siebie pochwałę lub 
naganę dyplomacyi, ale czy wywoła lub nie 
interwencyą. Książę trzyma się polityki fa- 
któw dokonanych. Tylko interwencya mo- 
głaby stanąć na zawadzie dokonaniu unii, 
a o to nie ma się czego obawiać, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa. |Interwen- 
cya wywołałaby kwestyę wschodnią. Czy 
przyjmie kto tę odpowiedzialność na siebie, 
i to jeszcze w tej chwili?... 

Idą więc ciągle i postępują razem obie 
kwestye wschodnia i włoska. Nie tylko to 


merze zapewnia, że książę Couza zamierzył |jest ważnem co się dzieje nad Padem, Ty- 


przywieść do skutku zupełne połączenie 
Multan i Wołoszczyzny, które dotąd stóso- 
wnie do konwencyi paryzkićj z r. 1858 za- 
chowały odrębność polityczną lubo pod rzą- 
dem jednego panującego. Deputowani obu 
krajów mają się zebrać w Jassach i Buka- 
reszcie, a książę przedstawi im projekt po- 
łączenia obu krajów w jedno państwo. Nie- 
ma podobno żadnój wątpliwości, że projekt 
ten w obu zgromadzeniach jednomyślnie 
przyjętym będzie. Dziennik rzeczony nie tai 
bynajmnićj, że fakt ten wywołać może opo- 
zycyę w Europie i Turcyi. Podwójna elek- 
cya księcia Couzy przyjętą została przez 
mocarstwa jako wyjątek, który się powtó- 
rzyć nie powinien. Ale bądź co bądź jest 
on precedencyą pomimo wszelkich dyplo- 
matycznych zastrzeżeń. Sztuczna unia kon- 
wencyą. zbudowana, jest przeszkodą do roz- 
winięcia się tak spółecznego jako i polity- 
cznego obu krajów. Zjednoczenie jest stwier- 
dzone wolą narodową, podobnie jak we 
Włoszech. Powiada też Courrier du Dimanche 
że Francya popierała zawsze zjednoczenie, 
Anglia po nocie lorda Russella nie może 
być przeciwną objawom woli narodowej, 
Prusy nie mają nie przeciw tej woli, skoro 
mają posła w Turynie, Rosya była dawniej 
nawet po stronie Francyi w sprawie unn 
Księstw, Austrya nie ma już tej przewagi 
w Księstwach aby mogła przeszkodzić zje- 
dnoczeniu, 4 Piemont niezawodnie poprze 
księcia Couzę. Dodajmy jeszcze, czego 
Courrier niepowiedział, że Turcya w chwili 
zaciągania pożyezki nie będzie chciała zbyt 
energicznie przeciw unii w Księstwach wy- 
stępować. Debaty inny znów stawiają horo- 
skop, ale również przychylny. Nie -ma juź, 
piszą one, zasad, według których wnosićby 
można, że takie a nie inne będzie postępo- 


Część Literacko-Artystyczna. 
haar 
PAMIĘTNIKI GUWERNANTKI 


(Denkwiirdigkeiten einer deutschen Erzieherin.— 
Berlin 1861). 


Będzie temu lat kilkadziesiąt, jak jakiś awan- 
turnik francuski Vantrin, guwernerując w jednym 
możnym domu na Litwie, skradł srebra, a uszedł- 
szy do swojćj Ojczyzny wydał dzieło o Polsce, 
w któróm, ma SiĘ rozumieć, nieżałował żywych 
kolorów, a raczćj najczarniejszego błota, żeby nićm 
cały naród obrzucić. Wypadek z tym cudzoziem- 
cem podwójnie nieprzyjemny, bo i okradł i oczer- 
nił — powinien był zrodzić pewien wstręt od up 
granicznych pedagogów; zwłąszcza, że W JA iġ 
czas późnićj, ażeby przykład nieposzedł w zapo- 
mnienie, w innym domu na Podolu zjawił SIĘ 
Włoch, guwerner, mąż najświętobliwszy, i tak za. 
dziwiających przymiotów, że nawet wychowywał 
panienki. Otóż pokazało się, że ten klejnot peda- 
gogów, był sobie poprostu sławnym bandytą, zbie- 
głym z galer, czy Z pod szubienicy, - 

Są to głośne przykłady, znane w całym kraju; 
a ileż nienaliczyłby mniej znanych, przykrych zda- 
rzeń, opowiadanych w każdym powiecie! Nie o- 
budziło to jednak takiego wstrętu, żeby rok ro- 
cznie ogromne transporty wszelkiego rodzaju gu- 
wernerów i guwernantek nieprzychodziły do na- 


szego kraja. Dobry akcent, maniery, czy grymasy, 


brem lub Garigliano, ale także to, co dzieje 
się nad Dunajem. Książe Michał Obreno- 
wicz III zmienia rząd elekcyjny w Serbii 
na rząd dziedziczny, książę Couza przepro- 
wadza unię, a Bułgarowie wybijają się 
z pod władzy patryarchatu greckiego. Do- 
kądże prowadzą te symptomata, jeżeli nie 
do upadku Turcyi?... 


kińorespondencya Czasu. 
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Jako dodatek do uwag nad kwestyą językową 
w Galicyi, donoszę wam pod zaręczeniem o au- 
tentyczności, iż dotąd nietylko pojawiają się wy- 
dawane po niemiecku rezolucye urzędowe do chło- 
pów, księży i innych obywateli kraju, ale konsy- 
storze tak w tarnowskiej jak przemyślskiej dye- 
cezyi wszęlkie rozporządzenia tyczące się szkół, 
wszelkie okólniki e) szkolne, wszelkie kon- 
kursa nauczycieli szkółek tak zwanych narodo- 
wych (Volksschulen) a więc o ile się zdaje prze- 
znaczonych dla ludu polskiego, wydają po niemie- 


cku. O ile postępowanie to zgadza się z duchem 
rozporządzenia N Pana nie do mnie sądzić nale- 


ży. Podając fakt o którego prawdziwości przeko- 
nać się miałem sposobność, chcę tylko zwrócić 
uwagę tak czytającej publiczności jako i wysokich 
władz nad wykonaniem najwyższej woli czuwać 
obowiązanych, jak trudno jest u nas przeprowa- 
dzić choćby najzbawienniejsze postanowienia, sko- 
ro muszą one walczyć nie tylko z zastarzałym 
zwyczajem, ale z tysiącem osobistych interesów, 
z chęcią podchlebienia się, z brakiem ufności 
w szczerość wydanych postanowień i z tylu inne- 
mi nie zawsze czystemi pobudkami utrudniające- 
mi wykonanie od całego kraju pożądanych i ocze- 
kiwanych instytucyj. Przykro jest wyznać iż roz- 
porządzenia najwyższe dla kraju wydane, muszą 
napotykać te wszystkie utrudnienia tam właśnie, 
gdzie wszelkiego powinnyby doznawać poparcia 
a pomimo najszczerszej chęci, o czem wątpić nam 
nie wypada, przez własnych ziomków krew z krwi, 
kość z kości naszej bywają paraliżowane. 


są to korzyści tak ogromne, zdaniem wielkiój li- 
czby, że niemożna być zbyt uważającym na jakieś 
tam przymioty moralne, obyczaje, a nawet wyo 
brażenia religijne. Bo i prawdę powiedziawszy, 
z naszym domowym rozumem, prostotą, obycza: 
Jem, wiarą ojeów, czyżby udało się paniczowi lub 
panience błyszczeć i odznaczyć się w towarzystwie, 
Jeśliby ich niezalecał czysty akcent paryzki, i tur- 
niura? Ta ufność w doskonałość form egzoty- 
cznych sprawiła, żeśmy niestarali się o rozwinię- 
cie rodzimych; chociaż kto widywał jeszcze dawne 
dobre staropolskie egzemplarze mógł się przeko: 
nać jakiego wybornego rodzaju była u nich i kon- 
wersacyą zajmująca bez płochej lekkości, i grze- 
czność podbijająca szezerością idącą z serca, 

Dziś kiedy wszystko radzibyśmy snuć z ducha 
narodowego, snujmyż i wychowanie, ton i znale: 
zienie się towarzyskie, a wyrobią się cechy odrę- 
bne właściwe narodowi. Tymczasem przez sprowa- 
dzanie do dzięci guwernerów i guwernantki ze 
wszystkich stron świata, „właś 
zepsucie języka i na zatarcie obyczajów i zwycza” 
jów rodzimych. Szkoda zrządzona przez obcych 
metrów, kto wie czy nierównie zgubna jest od przy- 
musu uczenia się w obcym języku po szkołach pu- 
blicznych — a to dla tego, że w dom wprowadzona 
obczyzna chwyta w objęcie swoje najdelikatniejsze 
lata dziecięcia i mięsza się z każdóćm tchnieniem 
jego życia. 

Wszystko to powinnoby oziębić nas do tych 


działamy właśnie i na |ty 
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(z) Aby żegluga parowa na Dniestrze mogła spo- 
dziewane przynieść owoce i przyczynić się istotnie do 
podniesienia handlu krajowego, potrzeba niezbę- 
dnie, aby zniesione wprzód były mnogie trudności 
celne i paszportowe, które, jak o tem dawniej już 
szczegółowo pisałem, tamowały i tamują dotąd ko- 
munikacyjny obrót na tej rzece, Dla usunięcia tych 
przeszkód rząd austryacki zamierza zawrzeć Z rzą- 
dem rosyjskim konwencyę dotyczącą żeglugi na 
Dniestrze, na wzór konwencyi zawartej w r. 1849 
z nadpadańskiemi księstwami włoskiemi, co do 
żeglugi na rzece Po. Warunki tej konwencyi za- 
stosowane do żeglugi na Dniestrze, odpowiedziały- 
by bardzo dobrze wszelkim potrzebom miejscowym ; 
zapytane względem tego przez wys. rząd izby 
handlowe tutejsza i brodzka oświadezyły się bez- 
warunkowo za zawarciem podobnej z rządem ro- 
syjskim umowy. Gdy przedmiot ten nie małej wagi 
znaczną część mieszkańców kraju bezpośrednio ob- 
chodzi, nie od rzeczy będzie, dziś kiedy właśnie 
sprawa ta jest w toku, streścić tutaj główne wa- 
runki tej konwencyi dla wiadomości zwłaszcza 
mniej z tym przedmiotem obeznanego ogółu pu- 
bliczności. ; 

Konwencya rzeczona zawartą była dnia 3 lipca 
1849 w Medyolanie między rządem anustryackim, 
księstwami Modeny i Parmy, a później przystąpił 
do niej za staraniem Anstryi i rząd papiezki. U- 
czyniła ona wolną żeglugę na Padzie o tyle, że o- 
tworzyła ją dla wszystkich bez wyjątku, zastrze- 
ga mianowicie, że żadne stowarzyszenie ani też 
pojedyńcze osoby, nikt zgoła nie będzie mógł 
mieć wyłącznego przywileju żeglugi na rzece, 
zniosła wiele opłat K E EAE a po stacyach i ko- 
morach nadbrzeżnych, a pozostałe uregulować po- 
leciła, zniosła oraz wszelkie przymusowe po dro- 
dze w rozmaitych stacyach lądowanie, przetrząsa- 
nie i wykładanie ładunków, a co najważniejsze, 
ustanowiła spólną komisyę z pięciu członków zło 
zoną, której zadaniem było czuwać nad utrzyma- 
niem rzeki w stanie ciągłej spławności, kontrolo- 
wać pobór przepisanych opłat i przestrzegać wszel- 
kich ze strony urzędów celnych nadużyć, wykony- 
wać policyę wodną, rozstrzygać wszelkie powstać 
mogące spory, słowem załatwiać jako umyślnie 
ustanowiona ku temu władza, wszelkie do żeglugi 
na Padzie i utrzymania spławności rzeki odnoszą- 
ce się sprawy. Komisyą ta winna się była zbie- 
rać dwa razy do roku, z wiosną i w jesieni, roz- 
poznawała łożysko rzeki i wypracowała plan i 
kosztorys robót, jakie dla umocnienia brzegów rze 
ki i oczyszczenia jej koryta w najbliższej porze 
za każdym razem przedsięwziąść wypadało. Taka 
tedy miejscowa spólna komisya ustanowiona dla 
Dniestru 1 czuwającą nad jego spławnością, i uła- 
twieniem „żeglugi „może być jedynie skutecznym 
środkiem i rękojmią pomyślnego jej rozwoju. Aby 
zrozumieć, jak wielkie dla handlu galicyjskiego 
może mieć znaczenie droga wodna Dniestrem, do 
syć będzie spojrzeć np. na handel samem tylko 
drzewem, prowadzony obecnie Dniestrem, pomimo 
wszelkiego rodzaju przeszkód i uciążliwości. W la- 
sach wdłuż Dniestru niezliczona ilość tartaków 
zajęta jest dostarczaniem tarcie, które ztąd galara- 
mi spławiają się za kordon rosyjski. Galary te rą 


zagranicznych mistrzów sztuki paplania, tóm bar 
dzićj, że ci panowie i panie wróciwszy do siebie 
często z pełną kieszenią, biorą na fundusz nasze 
domy, a nawet publikują książki, gdzie figuruje 
w nienajpiękniejszych barwach niejedno wnętrze 
szlacheckićj rodziny, otwierające się z całą polską 
szczerością przed takim przybyszem. 
Do tych uwag podały pochop świeżo wyszłe pa 
"gy niec Power, która ohi zy pol- 
> Anglię, Portugalię, Hiszpanię, Niemcy, zawi- 
tała także do Polski. Pod tyma. ostałośm względem 
PISMO to mogło nastręczać pewne zajęcie, 
wiem niemoże być obojętnem co o naszem domo- 
wem życiu, i o naszem społeczeństwie mówią za 
granicą. To pewna, że autorka nieprzyj 
przedzeniem rasowej nienawiści, i że w daleko po- 
chlebniejszych barwach maluje polskie domy, niż 
angielskie, które podług niej, acz bywała u maję. 
tnych i znakomitych rodzin, odznaczają się bru- 
dnem skąpstwem, zatwardziałością serca, a często 
najwynzdańszemi obyczajami. Szczególniej kobie- 
wszędzie dopiekły jéj- do. żywego — zdaje się 
że piękność była jej zgubą, bo jeżeli u mężczyzn 
wzbudzała uprzedzającą ość, to znowu w ko- 
bietach prześladowanie z zazdrości. — Sama wy- 
znaje, że większa część jej Przygód miała źródło 
w zbyt powabnej twarzyczce i zgrabnej kibici— 2 
może też i w zarozumiałości — gdyż mając się za 
bardzo uczoną lubi się popisywać w swoich wspo- 
mnieniąch z dość nudnemi wycieczkami w krainę 
erudycyi — elementarnej. Choć zręcznie wadę swo- 
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zwykle 30 łokci długie, 13 do 14 lokci szerokie, 
a dwa łokcie mają głębokości, i idą 10 cali pod 
wodę. Wysyłają ich ztąd wielkie mnóstwo nałado- 
wanych drzewem. Sam jeden handlarz i właści- 
ciel fabryki galarów Hersch Wiesel w Żurawnie, 
posyła dwa do trzech tysięcy gałarów 1 niezlięzo- 
ną ilość budulcu rokrocznie do Żwańca. Koszt bu- 
dowy jednego galara wynosi tutaj 200 złr. w. a. 
Na taki galar mieści się 800 do 1000 tarcie. 
W Żwańen wyładowają zwykle budulec, a galar 
sprzedaje się za 200 rubli sr. i służy do przewo- 
zu zboża aż do Majak, zkąd je dalej już lądem 
na kołach dostawiają do Odessy. Galar zaś sprze- 
daje się w Majakach jako niepotrzebny za 15 ru- 
bli sr. lub kto go niechce zbyć po tej cenie kąże 
go holować w górę rzeki do Mohylewa, zkąd zno- 
wu może być użyty pod odstawę zboża do Majak. 
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C O krwawych wypadkach w Debreczynie wspo- 
minają dziś tylko Gazeta Wiedeńska i Vaterland. 
Wiadomość ta przyszła wczoraj przed południem, 
i dała powód do zwołania Rady Ministrów. Posta- 
nowiono, żeby dziennikom jéj niendzielić dopóki 
rzecz nie będzie przedstawioną w takiem świetle 
jak to uczyniło powyżćj wspomniane czasopismo. 
Artykuł Vaterland nie zatrze śladu krwi, która się 
przelała, i wrażenia, które ten wypadek zrobi 
w całych Węgrzech. Jest to smutny dowód stanu 
w którym się znajdują umysły. Im dłużćj trwać 
będą układy i narady nad tem czego Węgrzy je- 
szcze potrzebują i od czego chcą rozpocząć SWĄ 
organizacyę, tem więcćj trzeba się obawiać, żeby 
sceny podobne się nieponowiły. Pośpiech i prze- 
zorność ze strony rządu mogą im zapobiedz lecz 
ostrzeżenie dane z Debreczyna może inaczćj bę- 
dzie pojętem. Krążyła już dziś wieść o stanie o- 
blężenia. Coby ta myśl wywołała w Węgrzech, 
łatwo przewidzieć. Słusznićj byłoby wejść w po- 
wody, dla których nowa organizacya kraju tego 
niepostępuje i zapobiedz w porę przemawiając do 
zaufaniai dozgody. Toż samo możnaby powiedzieć 
i o innych prowineyach, które choć na pozór 8po- 
kojne, mało są rzeczywiście zadowolnione. Uprze- 
dzać życzenia i odpowiadać bez przymusu potrze- 
bom narodowym, jest największą sztuką rządu. 
Cesarz Napoleon dał tćj mądrości nowy dowód 
w rozporządzeniach tyczących się Izb francuskich. 
Dzienniki tutejsze oddały mu tę sprawiedliwość. 
Jeszcze nie uczynił wszystkiego, ale zrobił pier- 
wszy krok śmiało i otwarcie. Reszta nastąpi w 0- 
bec wypadków, które juź ten sam krok zdaje się 
zapowiadać jeszcze z większą pewnością. Francya 
musiała w obec zasad głoszonych i popieranych 
przez Cesarza w Europie, stanąć tak, żeby mogła 
głos swego monarchy całą swą siłą podnieść i 
utrzymać. „668 A 

Przed trzema tygodniami czytałem w liście z Pa- 
ryża, że na wzmiankę o koncesyach ze strony Au- 
stryi we Włoszech, książę Metternich dał słowo, 
iż gabinet tutejszy o żadnych nie myśli. Co zaszło 
w tym przeciągu czasu, że Morning Herald mógł 
mówić o konferencyi odbytćj w tćj właśnie mie- 
rze w Paryżu na dniu 22 t. m. między księciem 
Metternichem, hr. Kisielewem i p. Thouvenelem ? 
Jak mógł organ lorda Russella Daiły-News posta- 


ją ukrywa, możnaby ją pomówić o pretensyonal- 
ność podobania się mężczyznom i chęć upokarza- 
nia matek, których dzieci wychowywała. Lecz 
czytelnicy poznają lepiej jaki był jej sposób my- 
ślenia z przytoczonych poniżej kilku ustępów o 
Polsce. Przypuszczona do poufałego familijnego gro- 
na, Wynosi z niego złośliwe i wcale niedelikatne 
postrzeżenia, zapominając, że początkowemi litera- 
mi wymienione osoby, niebędą mogły protestować 
wargę oszczerstwu i plotkom bezimiennej au- 
orki. 

Zasłoni m sposobem mogła rozbujać swą wy- 
obrażnię $ paatwi się nad każdym kto niemiał 
szczęścia zyskać jej względów. Jest to jeszcze je- 

na przestroga, J niebespiecznie wpuszezać do 
domu osoby nieznane z zasad, ani charakteru, obce 
naszym obyczajom, naszym wyobrażeniom, a do 
tego palone żądzą autorstwa, choćby w tak bła- 
hym przedmiocie jak najprywatniejszę sprawy i 
naj spolitsze komeraże. ą 

Posłuchajmyż opowiadania. 

„Na Wielkanoc 1853 roku wyjechałam z miasta 
p*** śród ulewnego deszczu koleją żelazną do 
Głogowy, dalszą podróż aż do Leszna zmuszona 
PO diłamwie przygod L 

yliżansie przygoda z jakąś o nią; W Le- 
sznie kilka SOdu audae. AAAI izbie pa- 
sażerskiej — nakoniec przyjazd do Poznania. 

„Chociaż to miasto — mówi autorka, liczy się do 
znaczniejszych miast polskich, to przecież dla Niem- 
ca tak z wierzchu jak wewnątrz mało ma powabu 


wić sprzedaż Wenecyi jako jedyny środek zała- 
twienia téj kwestyi spokojnie. Jak nareszcie dzien- 
nik półurzędowy tutejszego rządu w Weronie mógł 
przemówić za opuszczeniem legitymizmu we Wło- 
szech i przymierzem między Austryą i Piemontem? 
Są to wszystko ważne oznaki. Nacisk dypłomacyi 
jest coraz wyraźniejszy. Zmiana gabinetu w Pary- 
żu zrobi go jeszcze silniejszym. Persigny jest za 
przymierzem ścisłem Z Anglią i za oswobodzeniem 
Włoch. Wiadomo nadto, jaki on ma wpływ na 
coar i jakie zaufanie tak we Francyi jak w 
Anglii. 

Wok Ferdynand Maksymilian wyjechał dziś 
z żoną napowrót do Tryestu. Była mowa, że pozo- 
stanie tu na zimę; mówiono o rozmaitych kombi- 
nacyach, w których wpływ jego ma być przewa- 
żającym. Program terażniejszy przemógł. 

Przygotowania do wojny we Włoszech posuwa- 
ją się naprzód na ogromne rozmiary. Proklamacye 
tajemne idą na wszystkie strony. 


Poznań 26 listopada. 

Od pogrzebu śp. Marcinkowskiego nie widziano 
w Poznaniu podobnego obrzędu pogrzebowego, jak 
wczorajsze wyprowadzenie zwłok Gustawa Potwo. 
rowskiego. Całe Wielkopolskie i część obywatel. 
stwa ziem praskich, wszelkiego stanu i wieku ze- 
brało się przy tój tramnie; o 36) Z poludnia ruszył 
orszak žałobay. W bramie bazaru przemówił p. 
Adolf Łączyński, który był pierwszym prezesem 
koła poselskiego w Berlinie, gdy takowe zawiąza- 
nóm zostało; nikomu też bardzićj nie przystało ob- 
jawić żal ogółu, lecz własny żal mowcey zaledwie 
mówić mu dozwolił; żal ten jednak był wymo- 
wniejszym od wszelkich słów, któreby przygoto 
wana retoryka nastręczyć mogła. 

Przed bazarem czekał czterokouny rydwan ża- 
łobny, ale zebrane obywatelstwo niedozwoliło, by 
na nim złożono te drogie zwłoki i poniesiono 
trumnę aż za bramę forteczną przez zmieniających 
się w tym bolesnym trudzie obywateli, między któ- 
rymi zawsze było kilku posłów. Dopiero od bra 
my włościanie wzięli zwłoki na barki aż do kara- 
wanu, który dalój je miał powieść. Byli to wie 
śniacy z okolie Poznania, którzy osobną w tym 
celu przesłali deputacyę, prosząc o udział w po- 
grzebie. Poseł Stablewski przemówił na szosie wro- 
cławskićj, gdy eksportacya się kończyła, w kró 
tkich ale wymownych słowach, któremi tak poru- 
szył obecnych, że wywołał głośny płacz w niezli- 
czonym tłumie, w części i z cudzoziemców złożo- 
nym. Wszystkie cechy towarzyszyły orszakowi ża- 
łobnemu z chorągwiami, a nadto liczny zastęp ro- 
botników zakładów przemysłowych p. Cegielskie- 
go ze znakami żałoby. Za trumną prowadził jen. 
Chłapowski wdowę zmarłego, dałój szła rodzina ii 
nieskończona ilość osób, wszystkie pieszo, z od- 
krytą głową, pomimo błota i słoty; dopiero za ttu- 
mem który zapełniał ulicę od bazara do bramy for- 
tecznéj jechało mnóstwo powozów. , 

Jeśli zarzncają nam często, że nie umiemy oce- 
niać zasług, współczesnych, to przynajmniej obe 
«na strata dowodzi, że po śmierci umiemy szano- 
wać zasługę. Żałoba jest wielką, prawdziwą, i to 
w sereach, a nie tylxo na uściech. 

Nadwiślanin wydał dodatek nadzwyczajny, z czar- 
ną obwodką, gdzie w bardzo gorący i serdeczny 
sposób, o tej stracie jako o klęsce krajowej dono- 
si. Dziennik Poznański przepełniony inseratami od- 
wołującemi z powoda zgonu Potworowskiego wszeł- 
kie głośniejsze zebrania. Nie mogło też być ina- 
czej, gruba tylko bowiem lekkomyślność byłaby 
mogła w obec tej publicznej żałoby wykroczyć prze- 
ciw uczuciu narodowemu, i przeciw prostemu ta: 
ktowi towarzyskiemu. 

Jutro w Lesznie, oddamy tej ziemi, której zmar- 
ły zawsze i tak gorąco bronił, na tylu polach dzia- 
łania, drogie jego zwłoki. 

Dziennik Poznański, mieszczący nekrolog Po- 
tworowskiego, a zarazem doniesienie o dniu expor- 
tacyi i pogrzebu, niezwykłym trafem w urządze- 
niach pocztowych krajowych, z wyjątkiem kolei, 
zaległ pa poczcie w Poznaniu i 24 godzin później 


smutna okolica, Jeszcze smutoiejszą się wydaje 
przez otaczające Poznań mury forteczne. 

Adres mój zaprowadził mię przed dom, którego 
powierzchowność wcale niezakrawała na pańską 
rezydencyę; sam przystęp Go niego zawalony był 
kupami śmiecia. Przebiegłszy hp, drewniane 
wschody, zadzwoniłam po kilka m 1 otworzył mi 
drzwi jakiś człowiek w ubraniu ncharekiem, któ- 
ry sam mię poprowadził przez = mię i sypialnię 
i przedstawił nowej mojej pan: SJ 

Była to osoba olbrzymich rosnie ią zastałam 
ją w towarzystwie. czternastoletniej córh rę bardzo 
przystojnej Angielki, której miejsce miałam zająć. 

Hrabina przyjęła mię z uprzedzającą Srzeczno. 
ścią i otwartością, prosząc z góry żebym JĄ nie 
tytułowała, tylko poprostu nazywała „Madame.*— 
Również żartowała sobie z niewygodnego mie- 


szkania jakie zajmuje tymezasowie, dopóki mąż 


jej przebywa na sejmie w Berlinie. 


To powiedziawszy przedstawiła mi swoją jedy- 


naczkę H.... i Miss. M. dotychczasową guwer: 
nantkę. Ze nadchodziła godzina obiadowa, polski 
służący postawił stolik między łóżkami na któ- 
rycheśmy siedziały, i nakrywszy, podał obiad bar- 
dzo smaczny. Po obiedzie pokazał się młody bra 
biez; młodzieniec powierzchowności nadzwyczaj 
interesującej i korzystnie uprzedzającej o sobie; 
zasiadł do fortepianu w pobocznym pokoju i grał 
wcale biegle. Hrabina przysłuchiwsła się grze je- 
go z zajęciem, gdy tymczasem Miss M. stała w,o- 


CZAŚ z Piątku 30 


jak się należało rozesłanym został, sztafeta jedna 
24 godzin zaległa -— sapienti sat. 


Wrocław 27 listopada. 
+ Proces dyrektora policyi Stiebera zajmuje do- 
tąd w najwyższym stopnia uwagę publiczną całe- 
go kraju. Okazuje się teraz w Prusiech, co się 


już nieraz okazało winnych krajach, mianowicie 


we Franeyi, że procesa wytoczone przeciwko wyż- 
szym urzędnikom polieyi kompromitują w przebie- 
gu iw skutkach swych nietylko podrzędne, ale i 
naczelne organa władzy samćj. Poniewaź policya 
z natury SWćj, przycajmnićj jak powołanie jéj do- 
tąd na kontynencie pojmują, wszędzie ma swe 
oczy, uszy i ręce, stawiona sama przed kratkami 
sądowemi, i oskarżona o nadużycia przez organa 
tćj samćj władzy, w którćj imieniu lub interesie 
fankcyonowała, gdy jéj zabraknie dowodów na u- 
*prawiedliwienie się w zwyczajnem postępowaniu 
prawnem, cóż dziwnego, że dbała 0 honor swój ucieka 
się do dowodów nadzwyczajnych, i albo wskazuje 
spólników pomiędzy tymi którzy oskarżają, albo po- 
stępowanie swoje odnosi do źródła władzy, z którego 
wypłynął jej mandat. Tak postąpił dyrektor policyi 
Stieber. Naczelny prokurator królewski Schwark 
wziął go za kozła ofiarnego i w jego osobie pra- 
gnął widzieć potępiony system policyjny dawniej- 
szego rządu, który z prawdziwem upodobaniem wy- 


ilustrował licznemi przykładami niesłychanych pra- 


wie i niewierzonych w państwie pruskiem nadużyć. 
Ale kryminalny trybunał Kammergerichtu odłączył, 


jak słuszna, ilustrowany system od specyalaego 
oskarżenia, a nie znalazłszy go dostatecznie udo- 


wodnionem, zdjął winę z kozła ofiary i puścił go 
ua wolność. Cóż się stało: Pan Stieber to nie pod- 
rzędny organ policyjny. W Berlinie zna go każde 


chłopię, każdy rabuś, każdy złodzićj i każdy de- 


mokrata. Bo on w r. 1848 sam był demokratą, i 
trzykolorową chorągiew niemiecką obwoził w prze- 
jeździe królewskim po mieście. Potem wszedł do 
służby polieyjnój, a poróżniwszy się z nią (jak 
mówią pozornie tylko) został najgorliwszym sądo- 
wym, obrońcą całój szajki złodziei miejskich. Pod- 
czas tych funkcyj zbadał wszystkie ich kryjówki 


i tajniki, poczem znów został urzędnikiem policyj. 


nym, tóm niebezpieczniejszym dla swych byłych 
klientów. Postąpił następnie na dyrektora policyi 
i był głównym agentem we wszystkich śledztwach 
politycznych. Szanowny dyrektor wie zatem z cza- 


su tego urzędowania swego lepićj niź ktokolwiek, 
jakim sposobem szły rzeczy pod rządem dziesię- 


cioletnićj reakeyi, i jakiemi węzłami ów oskarżo- 
ay przez prokuratora królewskiego system policyj- 
ny spojony był z ministerstwami spraw wewnętrz- 


nych i sprawiedliwości. Otóż p. Stieber z oskarżo- | 


nego przemienia się nagle, tuż po swem uwolnie- 
niu, w oskarżyciela, ogłasza w dziennikach ber- 


lińskich akt denuacyacyi nietylko przeciwko pro- 
kuratorowi królewskiemu Schwarkowi, lecz prze 
ciwko samemu ministrowi sprawiedliwości, p. Si- 
monsowi, cskarżając ich, i oskarżenia swoje po- 
pierając dokumentami piśmiennemi, że obaj ci wy- 
socy urzędnicy nietylko wiedzieli o wszystkich 
nedużyciach, lecz że te nadużycia, przedstawiane 
i wytykane przez policyą, głównie z ich winy po- 
chodziły; słowem, p. Stieber zwala z policyi od: 
powiedzialoość na ministerstwo sprawiedliwości, i 
żałuje tylko, że niemasz dotąd w konstytucyi pru- 
skićj prawa i odpowiedzialności ministrów, i że 
niemasz trybunału, przed któryby mógł zanieść 
skargę swoję. Na tem ogłoszeniu swojem nie prze- 
stając, oświadcza, że sprawę całą szczegółowo 0- 
przeuje i wraz z dokumentami wyda na widok 
publiezny. Ministeryalna Gazeta pruska nie mogła 
procesu i ogłoszenia p. Stiebera pokryć milczeniem. 
W ostatnim numerze gani ona zbyteczną gorliwość 
prokuratora królewskiego, gani nadużycie Stiebe- 
ra, popełnione przez jego deklaracyą , i zapowia- 
da śledztwo w sprawie, która dotyka osób, stoją- 
cych dotąd u steru rządu. 

Cóż sejm na to wszystko powie? Prawie niepo- 
dobną będzie rzeczą, pominąć milczeniem takowe. 


Listopada. 1860. 


go wypadku. Rządowi samemu zależeć będzie na 
tem, aby prawda została do grunta zbadaną i dla 
zaspokojenia opinii publicznćj przez dzienniki o- 
głoszoną. 


Rzym 22 listopada. 

W przeszły poniedziałek zebrała się w Waty- 
kanie rada kardynałów, w przytomnóści Ojca 
Świętego. Z pewnego źródła donieść mogę, iż 
roztrząsano na niej wiele arcy-ważnych pytań, a 
między innemi kwestyą wyjazdu papiezkiego. Kar- 
dynałowie 4 kolei głos zabierali; przemawiano ży- 
wo, dobitnie i bez żadnych ogródek. Pius IX przy- 
słuchiwał się jednym i drugim. Większość atoli 
świętego kolegium oświadczyła się za wyjazdem 
w czasie zwłaszcza gdyby prawdopodobne wyjście 
Francuzów Z wiecznego miasta pociągnęło jako 
naturalny Skutek za sobą przybycie Piemontczy- 
ków i ogłoszenie rządów Wiktora Emanuela na 
Kwirynale. Kardynałowie Patrizi, wikary Jego 
Świętobliwości, della Genga-Sermattei, prefekt kon- 
gregacyi biskupów, i Barnabo, prefekt kongrega- 
cyi de Propaganda fide, odznaczyli się między 
wszystkimi swymi kolegami nastawaniem na to, 
ażeby Ojciec Święty koniecznie Rzym opuścił; 
kardynał zaś Santucci, prefekt kongregacyi stu 
dyów, występujący po swoich kolegach dał się 
przeciwnie słyszeć z radą, ażeby Papież w każ 
dym przypadku pozostał przy grobie Śgo Piotra 
i nie ruszał się z miejsca w razie nawet gdyby 
Watykan miał się stać więzieniem. Kardynał mó- 
wił głośno, wymownie, z zapałem. Mowa jego 
wielkie uczyniła wrażenie. Ojciec Święty solwo- 
wał posiedzenie powiadając iż w tak ważnym 
przedmiocie od razu postanowienia wziąść nie 
można, i że zaprasza Święte kolegium na inną 
naradę, której dzień sam naznaczy. Takowa zaś 
odbyła się wczoraj, ale kardynał Santucci nie do 
stał biletu tak jak inni jego koledzy, co wielu 
osobom dało do myślenia, iż zdanie większości 
przemogło stanowczo w rzeczonym względzie. A- 
toli wiemy zkądinąd, a żródło naszych wiadomo: 
ści jest nam rękojmią, iż są całkiem wiarogodne- 
mi, że się Ojciec Święty przychylił całkowicie do 
zdania kardyvała Santucci i postanowił zostać 
w razie nawet gdyby jego osobista godność mia- 
ła być narażona. 

Wiele tutaj mówią o nowym liście Cesarza Na- 
poleona do Ojca Świętego, w którym oświadcza 
mu, iż międzynarodowe stosunki nie pozwalają 
mu dłażej utrzymywać załogi w Rzymie , że prze 
to widzi się w przykrej konieczności uprzedzenia 
Ojca Swiętego o rychłem cofoięciu wojsk fran- 
cuzkich, aby w mądrości swojej obmyślał zawcza- 
su środki tak osobistego bezp:eczeństwa jako i 
porozumienia się z rządem którego niewstrzyma- 
ny bieg wypadków na Kapitol prowadzi. Oddaw- 
cą zaś tego listu miał być hr. Morny, którego żo- 
na bawi tutaj od dwóch tygodni dla pilnowania 
mocno chorej przyjaciołki margrabiny Cadore, żo- 
ny pierwszego sekretarza poselstwa francuzkiego. 
Jakkolwiekbądź, naprężenie stosunków między Pa- 
pieżem a Cesarzem Francuzów jest nadzwyczaj- 
ne, i panuje tutaj powszechne przekonanie o no- 

ch niezmiernej surowości krokach względem 
Ojca Świętego. Powiadają wszakże w Watykanie 
— a obowiązkiem korespondenta jest przedstawić 
wierną, że tak powiem, fotografią opinii wtedy na- 
wet, gdy sam nie podziela jej przekonania, iż Ce 
sarz Napoleon skorzysta z tej zręczności by cał- 
kiem z Rzymem zerwać i utworzyć kościół naro- 
dowo gallikański na wzór kościołów rosyjskiego i 
anglikańskiego. Nowo ogłoszona w Paryźu bro- 
szura Empereur et le Pape zajmuje wszystkie u- 
mysły. 

Onegdaj wieczór przybyła z Gaety królowa Ma- 
rya-Teresa wdowa po Ferdynandzie II, króla O- 
bojga Sycylii, wraz z młodszemi dziećmi swojemi. 
Młoda zaś królowa równie jak hrabia Trani i br. 
Kazerty nie chcieli żadną miarą opuścić Francisz- 
ka II w stanowczej walce, jaką przy pomocy je 
uerała. Bosco Świeżo z Paryża przybyłego stacza 
w tej chwili. 


jącego 


Królowa przyjechała do Rzymu o bardzo póź- 
nej godzinie i kiedy jej się wcale już nie spodzie- 
wano. Papież nie chciał żaduą miarą ażeby sta- 
nęła w pałacu Farnese, własności królów neapo- 
litańskich, lecz w Kwirynale. Posłano czem prę- 
dzej do Spilmanna po obiad dla królewskiej ro- 
dziny, bo wszyscy byli na czezo, a w kuchni tak 
papiezkiej jako i neapolitańskiego poselstwa nic 
w nocy gotowego nie było. Nazajutrz kardynał 
Antonelli przysłał kuchmistrza swego królowej. 
Marya-Teresą chciała natychmiast nazajutrz rano, 
to jest wczoraj, udać się do Watykanu, ale Pius 
[X dał znać iż sam o 3ej do Kwirynału przybędzie. 

Jakoż o naznaczonej godzinie kareta papiezka 
otoczona konną gwardyą wjeżdżała na kwirynal- 
ski dziedziniec. Królowa neapolitańska czarno u- 
brana i otoczoną siędmiorgiem dziatek czekała na 
ganku środkowym pod kolosalnym Matki Boskiej 
obrazem. Gdy Papież zajechał, królowa wystąpiła 
aż na sam dziedziniee z rodziną, tak iż wszyscy 
aa nim się podówczas znajdujący mogli doskona- 
le widzieć spotkanie królowej z Papieżem. Skoro 
Ojciec Święty wysiadł z karety wdowa Ferdynan- 
da II padła mn do nóg i zostawała przez kilka- 
naście sekund z czołem na pomoście opartym ; 
gdy ją Pius IX podniósł wzniosła ku niemu dło- 
nie, a potem padła powtórnie zanosząe się od pła- 
czu; dzieci otaczające Papieżą ną klęczkach, na 
widok łez matki także płakać poczęły, tak iż pow- 
stało glośne szlochanie, które wzruszyło Ojca Śgo 
tak iż widziałem iak po dwakroć chustką falaro- 
wą zasłaniał oczy. Po tem przywitaniu Papież, 
królowa i papiezey dworzanie weszli wszyscy ra- 
żem do Kwirynału. 

Dziś się rozpoczęło bombardowanie Gaety z ośm- 
dziesięciu możdzierzy. Ten ogromny ogień miał 
Mea czasu przeciągu warownię w gruzy o- 

rócić. 


CAE, 


Kraków 29 listopada. Trzecie posiedzenie To- 
warzystwa ogniowego otworzył wczoraj o godzinie 
lej z poładnia prezes Towarzystwa hr. Adam Po- 
toeki. Najprzód zabrał głos Henryk hr. Wodzicki 
obrany na poprzedniem posiedzeniu dyrektorem 
naczelnym, dziękując współobywatelom za zaufanie 
jakie mu okazali powołując go na naczeluego dy- 
rektora i oświadczając swą szczerą chęć spełnia- 
aia jak najgorliwiej trudnych swoich obowiązków, 
gdy jednak z zarządem Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń tak on jak i inni nie są należycie ob- 
znajomieni, przeto liczy na pomoc Rady Nadzor- 
czej; w końcu zaś skreśla w krótkich wyrazach 
Jej stosunki do dyrekcyi. 

Następnie przemówił jenerał Kruszewski przy- 
były, kim ka Sakona oamiadosajac, iż posa- 

wice a Towarzystwa ja 
zasncag cić chcieli, przyjąć. w żadnymi: N RSie 
może nie czując w sobie do takowej godności u- 
zdolnienia, a potwierdzając co wjego imieniu wy- 
rzekł w dniu poprzednim p. Antoni Niedzielski, 
uprasza współobywateli, aby przy powtórnym wy- 
borze na kogo innego więcej uzdolnionego do o- 
bowiązków wiceprezesa Towarzystwa ogniowego, 
głosy swe przenieść raczyli. 

Wówczas prezes oznajmił, iż stósownie do sta- 
tutów powinno teraz być powtórne głosowanie na 
wiceprezesa między dwoma następnymi kandyda- 
tami najwięcej głosów mającymi, to jest pp. Fran- 
ciszkiem Paszkowskim a Ludwikiem Skrzyńskim; 
lecz właśnie zawiadomionym zosta: , że jeden ztych 
kandydatów choćby był wybranym przyjąć posady 
nie może. Jakoż w istocie powstał p. Ignacy 
Skrzyński oświadczając w imieniu brata Ludwika, 
iż ten mając prócz swych prywatnych interesów 
inne publiczne, które go we Iiwowie zatrzymują, 
nie mógłby w żadnym razie przyjąć wicepreze- 
"OW skutku takiego oświad 

8 iego oświadczenia, Prez - 
stawiwszy Zions sonia Komina rii tendoni ear 
być przytomnym na posiedzeniach, zawe- 

zwał zgromadzonych do wyboru między dwoma 
następującemi kandydatami pp. Leonem Gułasze- 
wskim i Franciszkiem Paszkowskim. Po odebraniu 


knie z okiem nieruchomie wlepionem w jeden 
punkt ulicy — wszakże lekkiem Skinieniem głowy 
przerwała sobie to dumanie i prędko oddaliła się 
od okna. Jakkolwiek okoliczność ta byłą nie nie- 
znaczącą w tej chwili, to później, gdym lepiej po- 
znała się z trybem tego domu, Zrozumiałam jej 
znaczenie. To skinienie głowy zaadresowane było 
do przystojnego chłopca. 

Spędziwszy resztę dnia na spacerze, kolacyi, 
pogadance, postawiono mię razem Z Miss M, z cze- 
go byłam rada, gdyż przez nią mogłabym się coś 
bliższego dowiedzieć o tym domu. 

Miss M. nie była w chęci wywnętrzenia się, 
lecz lody prędko puściły i stała SIĘ rozmowną. 
Od niej dowiedziałam się, że Hrabstwo prowadzą 
dom na zbytkową skalę, i nie nie robią tylko je- 
dzą, piją, śpią, bawią się i spacerują; że panna 
H.... ma wstręt do nauki systematycznej, i tylko 
przez mówienie chce nabyć biegłości w obcych 
Językach. Matka podziela jej zdanie., 

Zrobiłam jej uwagę, że dla takiej bagateli nie 
warto porzucać dobrego miejsca. 

a to ona: Przekonasz się WPanna niebawem, 
czy mam słaszność oddalać się. Człowiek niewy. 
chowany w tym kraju, żadną miarą przywyknąć 
nie może do tćj niemorałności, jaka jest panującą 
między tymi ludźmi, ani też oprzeć Się aby nie 
był porwany w ten wir sybarytyzmu i rozpusty. Te- 
raz pojmujesz dla czego odchodzę. A jednak nieu- 
wierzysz co powiem, że tutaj nawet matki starają 


się wpajać swoim córkom zasady rozwiązłości i 


to dla nich radość, jeżeli mogą zniszczyć uczucie 
moralne w swoich dzieciach — ©0 Więcćj — tn mó- 
wiła podniesionym głosem i z zapalonćmi policzka: 
mi — trzymają im nawet metrów znanych ze złego 
życia; ja sama na własne oczy widziałam nieprzy- 
zwoite zachowanie się nauczycieli Z uczennicami!.. 

Było to więcćj, niż się spodziewać mogłam; a 
chociaż w twarzy Miss M. czytałam wyraz prawdy, 
jednakowoż przywykła niedowierzać ludziom, nie- 
czułam się przekonapą i zbijałam jéj twierdzenia. 
Ona zaś aby mi bardzićj otworzyć Oczy, wyznała, 
że młody hrabia, wyrafinowany bonvivant, ciągle 
ją nagabuje swojemi propozycyami, których ona 
unikając, opuszcza ten dom. 

Piękna dla mnie perspektywa! pomyślałam — bo 
chociaż moje wdzięki poczęści przekwitły, tyle 
wiem z doświadczenia, że to nie zasłania od na: 
tarczywości tego rodzaju. i 

— A cóż na to mówi sam Hrabia? zapytałam. 


w samym pączku zatruwać kwiat Życia. Piekielna 
| 


zaś dopiero wtedy odmieniały bieliznę biedy do- 


tknąć się jej niemożna było bez wstretų, 

To, co mi Miss M, powiedziała o naturze mego 
zatrudnienia nauczycielskiego, potwierdziło się zu- 
pełnie: niemiałam nie do roboty jak bawić się z pa- 
niami, jeździć z wizytami, gdzie mię zawsze przyj- 
mowano z uprzedzającą Srzecznoścją, 

To pewna, że polskiemu narodowi niemożna od- 
mówić w wysokim stopniu szlachetności i gościuności 
połączonej z taką gracy4 ! rycerskością, że takowa 
przeszła aż do najniższych klas ludności. Nigdy się 
tam niezdarza, aby pau wypędził starego sługę; 
przeciwnie do samej, śmierci trzyma go ną łaska- 
wym chlebie. Również każdy polak ma sobie za 
honor i powinnoś » podejmować gościa przybywa- 


jącego w dom. 


Miss M. opuściła we dwa tygodnie Poznań. By- 
ła to niezepsuta panienką, która niemogła wj 
mać przed natarczywością hrabicza. 

Na nieszczęście, przekonałam się o prawdzie słów 
Miss M. co do moralnego usposobienia tak matki 


— Zdaje mi się — odrzekła śpiącą Miss— — że |jak córki, niemniej co do postępowania Hrabicza 
przestał myśleć o jakiejkolwiek reformie, i że ucie- | w domu 1 za domem; usiłowania zaś moje, aby tej 


ka od swojej żony i dzieci jak może. 


Rozmowa ta odjęła mi sen, albowiem oprócz |£ 


zgryżliwych myśli, gryzły mię jeszcze zwyczajni 
mieszkańce szczeropolskiego łóżką. VW 


anience natchnąć inne. zasady i dać jej kierunek 
moimi obowiązkami zgodny, przyjęte zostały 
z szyderstwem i wzgardą. Odtąd zamknąwszy się 
w milezeniu, przemyśliwałam, jakby się umieścić 


W ogółe w rodzinie tej, acz tak znakomitej, o-| W PTzYZWoJtszej, choćby mniej zamożnej rodzinie. 


chędostwo było rzeczą obcą. W pokojach całe ty- 
godnie niezamiatano i nieścierano prochów; panie 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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wotów i takowych obliczeniu, komisya ogłosiła ta- 
ki rezultat głosowania: Wotujących było 364, p, 
Leon Gołaszewski otrzymał 316, p. Paszkowski 
48; przeto p, L. Gołaszewskiego ogłoszono wice- 
prezesem Towarzystwa. Wówczas wybrany świeżo 
wiceprezes zabrał głos, oświadczając, że gdy go 
chciano wybrać prezese:n Zgromadzenia, upraszał 
przyjaciół i znajomych, aby go tą godnością nie 
zaszczycali, gdyż obowiązkom prezesa, przy swym 
podeszłym wieku odpowiedzieć nie jest w stanie, 
posadę jednak wiceprezesa przyjmuje, i za zaufa: 
nie współobywatelom dziękuje, a to z powodu, iź 
posada ta daleko lżejsze pociąga za sobą obowiąz- 
ki, szczególmiej obok prezesa tak czynnego i zdol- 
nego. 

Prezes hr. Adam Potocki zaprosił wówczas 0- 
becnych ezłonków do głosowania na wybór drugie- 
go zastępey między dwoma kandydatami najwię 
cej głosów mający mi: pp; Franciszkiem Paszkow- 
skim i Erazmem Niedzielskim, orąz do wybrania 
24 członków Rady Nadzorczej. Co do tego drugie- 
go wyboru przedstawił, że ponieważ także właści- 
ciele miejscy są członkami Towarzystwa, należało- 
by aby i ich interes miał przedstawicieli w Radzie 
Nadzorczej. Poczem p. Leonard Wężyk wniósł, a- 
żeby dla szybszego uskutecznienia wyboru dodać 
jeszcze 4tą komisyę do odbierania 1 rachowania 
głosów, gdyż i tak bardzo wiele zabierze czasu 
wybór 24 członków, z których każdy winien uzy- 
skać większość bezwzględną głosujących, a przeto 
może połowa wyborów powtórzoną być musi. Po 
odrzuceniu parę wniosków podających projekta u 
łatwienia wyboru, Zgromadzenie większością gło- 
sów postanowiło wotować dotychczasowy m trybem: 
z tą jedynie zmianą, iż eztery komisye będą od 
bierać i liczyć głosy. " 

Wota szybko odebrano, lecz rachowanie ich za- 
jęło wiele czasu, iż zalewie o godzinie 11téj w no- 
cy zdołały komisye ogłosić rezultat pierwszego gło- 
sowania. Pietnastu tylko kandydatów zyskało wię 
kszość absolutną i zostało przez to samo członka 
mi Rady Nadzorczej; mianowicie: pp: Jan Jędrze 
jewicz, hr. Włodzimierz Dzieduszycki, hr. Jan 
Tarnowski, Leonard Wężyk, hr. Aleksander Dai 
duszycki, Jakób Wiktor, Piotr Gro88, Erazm f 
dzielski, Edward Dzwonkowski, Karol Roga i? 
Mieczysław Skarzyński, Tytus Trzecieski, ksią 8 
Adam Sapieha, Kazimierz Grocholski , Henry 
S Aana przeto jeszcze do wybrania 9ciu człon- 
ków Rady Nadzorczćj Z pomiędzy 18tu kandyta- 
tów, którzy uzyskali największą ilość głosów lecz 
mieli większości bezwzględnej. 

Na dzisiejszćm czwartćm posiedzeniu Towarzy. 
stwa ogniowego otworzonóm dopiero © godz. 16) 
z poładnia przystąpiono do wyboru ciu braknją- 
eych członków Rady Nadzorczój z pomiędzy 18tu 
kandytatów najwięcćj głosów mających. Po odda- 
uin-wotów. i obliczeniu. ich przez Komisye ogło 
szono około godz. 3éj następujący rezultat, mocą 
którego obrani zostali bezwzlędną większością gło- 
sów: hr. Piotr Moszyński, Ignacy Skrzyński, hr. 
Artur Gołuchowski, Cezar Haller, Waleryaa Krze- 
czunowicz, Teodor Baranowski, jenerał Kruszew. 
ski, Mieczysław Pawlikowski, Erazm Wolański. 


Z ROCA 


Wiedeń 28 listopada. Dziś ogłoszonem zostało 
rozporządzenie Minieterstwa Stanu zdnia 26 b. m. 
tyczące się przedsiębrania nowych wyborów do re- 
prezentącyi gminnych, a obowiązujące w Czechach, 
Austryi wyższej i niższej, Salzburgu, Styryi, Ka 
ryntyi, Krainie, Górnym i Dolnym Szłąsku, Mora- 
wie, Tyrolu i Vorarlbergu,. Gorycyi i Gradisce, 
Istryi i Tryeście % okręgiem. Mówi ono, że w celu 
dania niezbędnej podstawy urządzeniom postano 
wieniami cesarskiemi z dnia 20go pażdziernika r. 
b. naznaczonym, rozporządzonem zostaje w myś 
postanowienia JCMości z dnia 25 b. m.: 

We wszystkich gminach urządzonych według u- 
stawy gminnej Z dnia 17 marca 1849, mają być 
na podstawie tej ustawy tudzież wydanych do niej 
rozporządzeń ministeryałnych z dnia 7 marca i 6 
kwietnia 1850, względem Tyrolu z duia 6 kwietnia 
1850, a zaś w miastach, Które otrzymały osobne 
statuta, na podstawie tych statutów, przedsiębrane 
nowe wybory do reprezentacyj gminnych. 

Wygotowanie spisów wyborczych ma być wszę: 
dzie o ile można przyśpieszone. „Spisy te nie ma- 
ją być dłużej jak przez 6 tygodni wyłożone przed 
wyborami. 46 

Rozporządzenie ministeryalne 7 Onia i marca 
1852 r. ogranicza się w ten sposób, że ty ko wy- 
bory przełożónych gminnych mają potwierdzeniu 
ulegać. Co do miast mających odrębne statuta, po- 
stąpionem |będzie w myśl tych statutów. Nowo 
wybrane reprezentacye gminne obejmują swoje 
czynności w zakresie prawnie oznaczonym i urzę- 
dować mają aż do ustanowienia w prawny sposób 
nowej ordynacy! SMminnej, - y rv 

Powyższe rozporządzenie wywołane było tem, z 
rady gminne jakie dotąd istniały, nie miały pod- 
stawy prawnej, gdyż bądź przeciągnęły porę urzę” 
dowania swego, bądź wyszły nie z wyborów, lecz 
z nominacyi, a nadto, że gdy nowe statuta krajo- 
we nadają ważne radom miejskim atrybucye WY- 
bierania z pośród siebie deputowanych na sejm; 
przeto dawne rady nie mogą sprawować tych a- 
trybucyj. nie przewidywanych w czasie ich wybie 
rania. Dzienniki bardzo mocny ną tę okoliczność 
kładły nacisk, a niektóre rady gminne bądź same 
się do tego poczuwając, żądały rozwiązania się, 
bądź też zniewolone do tego były parciem opinii 
publicznej. 


— O pobycie Cesarzowej Imci w Angli, piszą 
Daily News wbrew temu co donosiło bióro kore- 
spondencyjne Reutera: Błędnem jest twierdzenie, 
jakoby JCMość niemogła wysiąść na ląd w Devon- 
port. N. Pani wysiadła w piątek po południu pod 
Crenell (przy porcie Plymouth) i odbyła przejażdż- 
kę po pięknych terasach parku Mount Edeoumbe, 
a lord Valletart towarzyszył N. Cesarzowej konno. 
Potem Cesarzowa, odwiedziła pałace Mount-Edge- 
combe, gdzie pani domu przyjmowała Cesarzową. 
Była ona bardzo cierpiącą, zdawała się jednak 
przejażdźką nieco ożywioną, i widocznie cieszyła się 
pięknem położeniem wspaniałego majątku. Nie 
jest prawdą, aby ruch albo mówienie było Cesa- 
rzowej bronione. š : 

W wiadomej kwestyi etykiety dworskiej w Ant- 
werpii podczas pobytu tam Cesarzowej Jmci, któ- 
rą poruszono w izbie deputowanych w Brukseli, 
takie zaszło. rozstrzygnięcie, iż Monitor belgijski 
z 26go zamieścił artykuł odpowiadający żądaniu 
br. Vilain XIII, iż Monitor żle był informowany 
donosząc, że księżna Brabancką i hrabia Flandryi 
przyklęknęli przed Cesarzową Austryacką. 

— N. Pan zamianował następujących nowych 
żupanów w miejsce tych, którzy bądź ustąpili, bądź 
podali się 0 uwolnienie, jako to: w komitacie No- 
wohradzkim, rzeczywisty tajny radzca hr. Franci- 
szek Zichy młodszy; w komitacie Spiskim, żupan 
dziedziczny hr. August Csaky; w komitacie Tren- 
czyńskim, Paweł Madocsanyi; w komitacie Uhwar- 
skim, hr. Jan Waldstein-Wartenberg; w komitacie 
Ugockim, Wojciech Lonyay; w komitacie Szomodz. 
kim, Władysław Jankowiez; w komitacie Rabskim, 
hr. Feliks Zichy-Ferraris; w kom. Moszońskim 
|(Wieselburg), hr. Henryk Zichy; w kom. Bihar- 
|skim, hr. Aleks. Haller; w kom. Arwajskim, Mau- 
rycy Zmeskal; w kom. Barańskim, Marcin Ścitow- 
ski; w kom. Tolnajskim, Emeryk Stankowański; 
w komitacie Zemneńskim, hr. Emanuel Andrassy; 
w kom. Gemerskim, hr. Aladar Andrassy; w kom. 
Sabolekim, bar. Józef Vecsey; wreszcie administra- 
torem komitatu Bereskiego, hr. Wiktor Sztaray. 
Następnie N. Pan uwolnił żupana komitatu Wes- 
primskiego, rzeczywistego tajnego radzcę Stefana 
Dawida Marich de Szolgaegyhaza na własne jego 
podanie i nadał mu krzyż komandorski orderu wę- 
gierskiego $. Szczepana za długoletnią służbę, wier- 
ność i przywiązanie, a na jego miejsce przezna- 
czył żupanem bar. Franciszka Fiath; dalój zamia- 
nował szambelana hr. Stefana Karolyi, administra- 
wia upra nec połączonych Peszteń- 
skiego, Piliskiego i Soltskiego. Kronika miejscowa i zagraniczna. 

— (Gaz. wiedeńska pisze: „Według otrzymanćj| _ Zwracamy zawczasu uwagę kwi starych 
tu depeszy telegraficznej , podczas serenady Z po-|dzieł, iż wd: 20 grudnia odbędzie się sprzedaż przez 
chodniami wyprawionćj dla żupana Satmarskiego publiczną licytacyę biblioteki po ś.p. profesorze Bier- 
br. Karolego z powodu przejazdu jego zdarzyły |kowskim, która obok różnych dzieł naukowych, mia- 
RW Debreczynie M, d. 26 b. m. wieczór o Tej nowicie zaś lekarskich, obfituje w bardzo rzadkie dzie- 
godzinie smutne zajšcia, które pociągnęły zy sobą ła dawne lekarskie, a między. innemi znajdują się 
wdanie się władzy wojskowej i aresztowanie 20|tam rzadkie już dzisiaj egzemplarze zielników : . Fali- 
do 30 osób. Przedsiębrano stósowne środki, aby|yorza z r. 1534, Syreniusza z r. 1613, Marcina 
PORE „wypadkom przeszkodzić „kpa nzangica z Urzędowa z r. 1595, Spyczyńskiego z r. 1556, 
eznićj*. Vaterland pisze, „žo wśród okrzyków: | Siennika Marcina z r. 1568; Drohostajskiego „Hip- 
„niech żyje Kossuth!“ „niech żyje Garibaldi!" |pjpąc +, j. nauka o koniach dwa egzemplarze nader 
tłum popełniał nadużycia, na własność skarbową rzadkie, jeden z r. 1620 drugi z r. 1647. Prócz té- 
rzucił się i znaczną część jéj zniszczył. Wojsko go jest jeszcze wiele innych dzieł zarówno. lekarza 
musiało się wdać i mówią o przeszło 20 ranionych jak i badacza lub bibliografa zajmujących. Sprzedaż 
a kilku zabitych. Z tego powodu Vaterland suro- tych książek odbywać się ma w sali ałaci| niegdyć 
wo upomina Węgrów, aby nie schodzili z drogi ę P niegdy! 
legaloćj, podobne czyny bowiem mogą przeszko- 
dzić dziełu reorganizacyi kraju dobrowolnie i wspa- 
niałomyślnie rozpoczętemu. Dziennik ten grozi 
wreszcie całą surowością prawa tym, który między 
Monarchą z Bożćj łaski, a rewolucyą czynią wy: 
bór na rzecz tój ostatnićj. 

Do tych doniesień dodają, że w Debreczynie 
podczas iustalacyi br. Karolyi tłumy pospólstwa 
przebiegały ulice z okrzykiem na cześć Koszuta i 
Garibaldego, i potem rzuciły się na budynki skar 
bowe, jakoto: dyrekcyę skarbową, bióro zakupna | 
tytóniów, magistrat it. d. zdzierając z nich herby 
cesarskie. Wieść krążyła dziś w Wiedniu, że po: 
dobne wydarzenia. zaszły również w kilku innych 
miastach węgierskich, a między temi wymieniono 
Preszów. Czy się gdzieindziej co podobnego zda- 
rzyło, tego z pewnością twierdzić niemożna, wszak: 
że dzienniki tutejsze niemiałyby potrzeby tajenia. 

„— Poseł rosyjski w Wiedniu p. Bałabin, który 
miał powrócić z urlopu w pierwszych dniach gru- 
dnia, otrzymał przedłużenie urlopu swego, jak do- 
nosi Oestr, Ztg, z powodu interesów familijnych i 
dopiero w końcu stycznia przybędzie do Wiednia. 

— Nowo mianowany poseł angielski przy tutej- 
a si dworze lord Jęba Arta pusia Bloomfield 
przybył tu przed parą dniami z Berlipa i zamie- i 
szkał w hotelu poselstwa, lecz wraca jeszcze raz komplet członków Zarządu Instytutu, który będze 
do Berlina, gdzie załatwiwszy prywatne ewojeyiny 
teresa i złożywszy listy wierzytelne odwołujące 
Bo z posady, przybędzie tutaj. Wiadomo, że miej- 
sce jego w Berlinie zajmie dotychczasowy poseł |y; 


przy dworze austryackim lord Loftus. |stwiska na kozy się pasg; ©0 dało zapewne 


rodowych. Na krótko przed r. 1848 język madziar- 
ski i narodowość madziarska otrzymały przewagę, 
jakićj dawnićj nie miały, a jaką Słowianie stano: 
wiący niegdyś właściwy rdzeń narodu dozwolili 
sobie wydrzeć. Po. r. 1849 żywioł niemiecki jako 
urzędowy przeważał i pod naciskiem jego wszyst- 
kie narodowości zarówno cierpiały. Teraz zachodzi 
obawa, aby znów Madziarowie nie uciskali Rumu 
nów i Słowian, i dlatego dzienniki będące orga: 
nami partyi umiarkowanćj upominają naród i rząd, 
aby za pomocą zjednoczenia politycznego nie na- 
rzucali innym narodowościom języka madziarskiego. 

— Z powodu konferencyj odbytćj w Zagrzebiu, 
mającój na celu obradować nad ustawą wyborczą 
do sejmu chorwackiego, to jest tak zwanćj kon- 
ferencyi banackićj, podał p. Karol Jellaczyc w dzien- 
niku zagrzebskim Pozor (Przegląd) artykuł, który 
następną kończy się propozycyą , radząc Zgroma- 
dzeniu aby ją przyjęła za normę: 1) niechaj Zgro 
madzenie oświadczy, że niema prawa naradzać się 
nad składem reprezeutacyi krajowćj, dopóki naród 
nie znajdzie sposobności wyrazić zdanie swoje i 
życzenie otwarcie i na drodze prawem przepisanćj; 
2) że wskutku tego niezbędną jest rzeczą, i ży- 
czeniem jest całego narodu, aby komitaty w swo: 
ich niegdyś granicach przywróconemi zostały i aby 
napowrót zwołano kongregacye komitatowe; 3) że 
Zgromadzenie przedłoży prośbę JW, Banowi, a tę 
deputacya wybrana z łona konferencyi powiezie 
do Wiednia i upraszać będzie łaski JOMci, aby 
u nas podobnie jak u naszych braci Węgrów kon- 
stytncyą obdarzonych, zamianował żupanów, aby 
przywrócił komitaty i władze komitatowe. Gazeta 
Zagrzebska dodaje do tego, że kwestya organiza- 
cyi komitatów juź załatwioną została w najwyż- 
szych sferach rządowych zgodnie z temi życze- 
niami. 

Konferencya powyższa odbyła się 26go w Za- 
grzebiu pod przewodnictwem Bana. Na nićj oświad- 
czył naprzód Ban, że N. Pan na dniu 23 b. m. po- 
stanowić raczył, iż wszystkie polecenia dane nad- 
wornemu kanclerzowi węgierskiemu względem u 
rządzenia komitatów węgierskich w dawnym duchu, 
stósować się również będą do Chorwacyi i Słowe- 
nii, i że konferencya ma w tćj mierze przedsta- 
wić wnioski. Na zebraniu tém odzywały się glo- 
sy względem przyłączenia Pogranicza, Dalmacji i 
wysp do |królestwa Chorwackiego. Przedewszy- 
stkióm uchwalono uczynić zudosyć żądaniu przez 
Bana objawionemu. i 


skarbu z zatopionego okrętu w porcie Galle u wyspy 
Ceylon. Okręt ten wiózł był przed laty 300,000 fun- 
tów sterlingów w złocie i srebrze, a skarb ten był u- 
mieszczony w spodniej części okrętu w umyślnie na 
to urządzonej komorze żelaznej. Wydostanie tego skar- 
bu było dla tego niezmiernie trudnem, iż musiano 
ściany żelazne tej komory przepiłować w kilku miej- 
scach, żeby sobie do niej otwór dostateczny zrobić. 
a powtóre, że zanim nurkowie dostali się do tułowu 
okrętowego, musieli się przekopać przez piaski, które 
na 9 stóp grubo zamuliły okręt. Przezwyciężono je- 
dnak wszystkie trudności i całkowicie wydostano skarb 
zatopiony. 

— „Pneumatic -Dispatch- Company“ — towarzystwo 
mające na celu przesyłać w obrębie Londynu listy i 
paczki małe za pomocą ciśnienia powietrza w rurach— 
odbyło w Birmingham kilka prób na większy rozmiar, 
a te wypadły tak pomyślnie, że wkrótce towarzystwo 
zacznie zakładać w Londynie podziemne rury. Pier- 
wsze przedsiębiorstwo zajmie przestrzeń przeszło je- 
dnój mili angielskićj. Rury użyte do tego mają 21, 
stóp średnicy W świetle, są bardzo mocne i szczelnie 
spajane. Przesyłka listów i paczek odbywać się będzie 
za pomocą rozrzedzania i zgęszczania powietrza w ru- 
rach. 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 

Medyolan 28 listopada. Dzisiejsza Perseveran- 
za donosi o wybuchnieniu w Palermie niespokoj- 
ności; leez Wiktor Emanuel nie z tego powodu 
ale w skutku niepogody odroczył swój wyjazd do 
Sycylii. Były poseł piemoncki w Neapolu, margra- 
bia Villamarina, powrócił do Turynu. (Wiadomość 
w tój depeszy zamieszczoną, lecz nieco odmienną, 
mieliśmy juź w telegramie w nocy odebranym i 
zamieszczonym na końcu zeszłego numeru. P. R. C.) 

Genua 28 listopada. Na tutejszych warsztatach 
okrętowych rozpoczęto znów budowę dwóch fregat 
wojennych. Biskup z Loretto exkomunikował du- 
chowieństwo tamecznego opactwa Santa - Casa, dla- 
tego że przyjmowało króla Wiktora Emanuela. 

Paryż 28 listopada. Dzisiejszy Monitor za- 
pirka nominacyę hr. Flahault na posła w Lon- 

ie. 
Bora 27 łistopada. Rada związkowa uchwali- 
ła dziś obszerne postanowienie, względem wnio- 
sków mających być przedłożonemi Zgromadzeniu 
aarodowemu o zaopatrzenie armii związkowej 
w broń. 

Londyn 27 listopada. Bióro Reutera donosi 
z Berna, iż rząd sardyński w nocie napisanej do 
Rady związkowej protestował przeciw sekwestro- 
waniu dóbr kościelnych w kantonie Ticino i nale- 
gał na przywrócenie dawnego stanu rzeczy. (Rząd 
kantonalny w Ticino nie sekwestrował dóbr ko- 
ścielnych, lecz tylko zatrzymał dochody tych dóbr, 
które należały do biskupstw lombardzkich, a to 
w celu utworzenia odrębnej dyecezyi. P. R. Cz.) 

Kassel 28 listopada. Jutro w południe nastąpi 
otwarcie Izby deputowanych przez ministra spraw 
wewnętrznych p. Villmar. 


Coraz głośniej mówią o układach dyplomaty- 
cznych między dworami europejskiemi w celu za- 
kończenia zgodnie obecnych oporów o Włochy. 
Jakie warunki stawiają dwory sprzyjające nowe- 
mu stanowi rzeczy, tego nie wiadomo, wszakże 
aie można przypuścić, aby Francya zupełnie też 
game kładła warunki co Anglia. Rządy niemieckie 
przemawiają za zabezpieczeniem praw Burbonów 
neapolitańskich. 54 

Wiądomości z Włoch, jakie znajdujemy w dzi- 
siejszych dziennikach wieczornych, są dla czytel- 
ników naszych już przestarzałe, gdyśmy im wczo- 
taj podali depesze telegraficzne z Turynu do 28go 
dochodzące. Przypuszczenia szturmu do Gaety la- 
da chwila oczekują, jak to zapewnią Constitution- 
nel, a bój może być zaciętym, gdyż w twierdzy 
mają działa gwintowane daleko niosące. Gazeta 
augsb. mówi, że fiaanse króla Franciszka II w Gae- 
cie są wyczerpane, że król cofnął z banku lon- 
dyńskiego kapitały, i takowe już poczęści spotrze- 
bował na opłatę wojska. 

Niespokojności szerzące się w Abruzzach, a 
świeżo wybuchłe także w Sycylii, dają rojalistom 
otuchę; wszelako wojsko piemonekie przywraca 
spokojność. Ten stán rzeczy zapewne tak długo 
trwać będzie, dopóki król w Gaecie pozostanie. 

Z Civita Vecchia: donoszą 22go, że 19g0 na po- 
kładzie okrętu hiszpańskiego wojennego przybyła 
tam owdowiała królowa neapolitańska, macocha 
króla Franciszka II wraz z dzięćmi swemi i licz- 
uym orszakiem i natychmiast udała się do Rzymu, 
di Nazajutrz na innym parowcu „wojennym hiszpań- 

skim przybyła hrabina Trapani, 1 podobnież odje- 
chała do Rzymu. Nareszcie 22g0 parowiec pruski 
przywiózł do Civita Vecchia nuncyusza apostol- 
skiego i posłów: rosyjskiego, pruskiego, austrya- 
ckiego i saskiego. Na innym parowcu francuzkim 
przybyło wielu oficerów 2 rodzinami. Bióra Reu- 
tera donosi z Rzymu 24g0; że spodziewają się tam 
niebawem i króla Franciszka II, który wydał da 
posłów odezwę, oświadczając, że chociaż przeby- 
wać będą w Rzymie, 0a zawsze jch uważać bę- 
dzie tak jak gdyby byli przy nim uwierzytelnio- 
nymi. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“ 


Londyn 29 listopada. Bank londyński zniżył 
napowrót diskonto na 5%. . 


| — Wedłu iesienia Presse Z Wenecyi, Fmp. 
popio E re hd er dzienny, w któ! 
rym mówi mi innemi „że oficerowie zbyt wie- M ; TAIN i 
le zajmują się ręzprawami polityczneni, pań tym- w piękny park angielski, a chatkę Garibaldego w prze- 
czasem żołnierz jedno tylko polityczne wyznanie 
wiary znać powinien, a tóm jest przysięga jego.* 
| —, Stronictwa umiarkowane w Węgrzech prze- 
awiają po dziennikach w sposób mogący ukoić 
obawy różnych słowiańskich i rumuńskich plemion. 
jakie obok Madziarów zamieszkują Węgry. Idea 
jarodovočci jest w Węgrzech właśnie jedną z naj- 
trudniejszych, - albowiem przy odzyskaniu praw i 
swobód politycznych, nasuwa się natychmiast po- 
trzeba odzyskania praw językowych i swobód na- 


tem do swojćj -wyspy sprawić tem niespodziankę; 
co się też podobno najzupełniej powiodło; bo Gari- 
baldi powrócił na wyspę, nieprzeczuwając wcale zmia- 
ny, jaka tam w czasie jego niebytności byłą zaszła.* 
Tak pisze. Movimento genewski. 

— Jedną z najtrudniejszych prac nurków angiel- 
skich, którzy za pomocą dzwonów  zgęszczonem po- 
wietrzem napełnionych spuszczają się na dno morza i 
stamtąd dobywają zatopione rzeczy, było wydostanie 


Antoni Kłobu Loci redaktor odpowiedzi " "= 


4 


CZAS. z Piątku 80 Listopada 1860. 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 
(w walucie acatryackićj). 


Kraków 29 listopada. żądają, płacą 


Banknoty polskie za 100 złr. now.. . . złp.| 325 | 319 
Ruble obrączkowe agio. - - - » - + . . . | 110 | 108 
T: aty pruskie za 150 słr. now. . . .. . 42) | 714 
Śrubro nowe. . « « ; * * -> « « . .ułr.| 139 137; 
Półimperyały rosyjskie . « « . « « . . „ Jil 40 |11 20 
Napoleondory 20-fr. - >» « « « . . . „ Jil 15 [30 95 
Dukaty holenderskie ważne . . . . . . » | 650 | 6 40 
„  austryackie. > . . . . . . . . n | 6 60 | 6 50 
Listy zastawne galicyjskie s tuponami, . „ | 8 — |87 — 
Obligacye indemn. z kuponami.. . . . . n [67 — 166 — 
Pożyczka narodowa z r. 1854. . . . . n 177 50 [76 — 
Akcye kolei gal. bes dywid. z wpłatą 60%, „ |158 |156 
Listy zastawne polskie z kuponami złp. | 100 99 
Wiedeń 29 listopada (telegraf.) złr. 0. 
Augsburg 100 złreń.  . . - « a 2 1 1 1 118 50 
Hamburg 1:0 marków . « « se o s a 2 > 106 50 
Londyn 10 £. a PIPE PPT Z 138 50 
Paryż 100 franków . . « o e + e>» ai» 56 50 
Dukat . ROG. PUP! N FA 6 57 
5%, Motuliki sstq. AE s Gwiail 65 40 
p ip na walutę austr. . esie « « » - 61 7% 
u, RARE PYT PRZ 58 — 
53% peis REED c e AS 
LA JE gi KERR GO | TR 
sy z roku are owi o AES A ya, ) 
= era nia i oKAÓO 123 50 
r 5 117 PENE OEE 1 — 
x ocio onem. c 605 7 87 75 
„ Kredytu ruchomego. . « « « * * * * | 106 75 
Pożyczka narodowa. . „ « «» « » * * ° ?7 40 
Obligacye indemn. galio. . « « * * * * * 66 — 
Akoyć bankowe .”. > © 39850 4 2 © 743 
s kole półnoonój : e « * * * * * . 1973 — 
kredytu ruchomego - * ss * * + . 173 30 
„ kolei franousko-austrynokiój .. 286 — 
A „  nadcisańskićj. - - « . . . , . 147 — 
4 í gal. Karols Ludwika z wpłat 60%, 157 — 
Lwów 27 l:stopadą S 
Dukat holenderski . « « . « „ . „... 6 59 | 6 50 
austryaók! . soe « „ . asialdi 6 61 | 6 54 
Półimperyał rosyjski . . . . „... .. [11 38 |11 18 
Rabel rosyjski . . . . e. os o eles 221 | 2 17 
Talat praski + © 0 ea 6 6 0 0,9 211|2 6 
Pięciozłotówka polska . . . . . . « « « . E E 
Listy zastawne galio, bez kupon. . . . . . [85 43 |84 63 
Oblig. indomn, bez kapom. . . . . . « „ „ [87 23 |66 55 
Pożyczka narodowa bez kupon. . Z 78 85 |77 75 
r Warszawa 27 listopada 
Półimperygły |. e 4 «aa: 42: rubli] — | 5 46 
Obligi skarbowe . - . « « . «* +.re- a NASK NOSODA 
kupón . <. : « « : s e - — |— 63! 
Listy zastawne III okresu ...... rubli 14 64 13 61} 
kupon +. - -0 f= 25$ 
Wrocław 28 listopada. 
Banknoty austryackie w mon. nowój. . . 703 u 
Polskie bilety bankowe. . . « e « « » „ . | 89} — 
„ listy zastawne . . . - . . . ... 865 
Poznańskie listy zastawne 4", ~ eeo 101; | — 
Sare a Ea MA — 943 


ee yo? d 


Obligi koloi krak.-asiąsk. 
| 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 
Odchodzą: 


s Krakowa do Warszawy T rano = do Wiednia 
i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. = 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano — do Rzeszowa 5. 35 
rano; — do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 

z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 

z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu. 

z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu- 
dniu; 7. 56 wieczór. 

z Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po południu = z Prec- 
mysla 7. 15 rano; 8. 15 wieczór. 


Przychodzą: 


do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór == z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór = 
z Rzeszowa 8. 40 wieczór; = z Przemyśla 
6. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6. 40 
wieczór. 

do Rzeszowa z Krakowa 11, 51 przed południem. 
do Przemyśla 6. 48 rano; 6. po południn 


MAES E  EAREECZE yy AZ O CEO 
Przyjechali od 28 do 29 Listopada. 


HOTEL DREZDEŃSKI Katarzyna Bikow obyw. z Roryi. 
Julian Magier kap. Z wiosne Gebryani rotm. hoz, z Galicyi. 
Wyjechali: Marceli Krzycz "Cz i ob., Józef Misiągiewicz 
plenipotent do Tarnowa. Józef e SA wł. dóbr do Wa- 
dowio. Julia bar. Borowska wł. K i yz SNY, Antoni Bo- 
guszewski wł. dóbr do Strze!e0. arol trzeciak wł, dóbr do 


Galicyi. 


— 


NA 


inseraty. 


Pismo malownicze, oświacie przemy- 
słowćj, sztukom pięknym, literaturze, 
polityce i humorystyce poświęcone, WJ” 
chodzące zeszytami miesięcznymi (3 / 

arkusza in 4t° i 10 rycin), rozpoczęło z dniem 
1ym Października Rok II. 
Przedpłata roczna z przesyłką 6 złr. 


j półroczna ,... 3 złr. 50 e. 


Redakcya „Postępu“ w WIEDNIU, Alser-|28 


vorstadt Nr. 102. 
W Drukarni „CZASU.” 


(1005-3-6) | zg 


| BE demoiselle d'origine francaise — 
% D enseigne le polonais, le français, l'al- 


lemand, le piano, le chant, et toutes les bran- 
Kredytu Ruchomego ja fistóiekion die 


ches d'une instruction distinguée, desire se ré- 
M IEDENSKIEGO, 


placer 4 Cracovie ou 4 la Campagne. — S'adre- 
B= RÓS + sor rue de Phopital Nro 399 au premier. (1174-1-3) 
których ciągnienie odbywa się 4 razy do 
roku, a najbliższe 


w dniu 2 Stycznia 1861 r. WIERZCHOWIEC, 


jakotóż nie mający żadnćj wady, dobrze ujezdżony, 


PROMESSY jest do sprzedania. 


Bliższa wiadomość przy ulicy á. Jana pod 
L. 309 w stajni. (1175-1) 

na takowe (Premien- Lieferungsscheine) po 

8. zdr. wal. a., są do nabycia w Kantorze 


!!Dla każdego Ostrzeżenie!! 
F. J. Kirchmayera i Syna. 


P. Georg Simanitsch w Wsetin (w Morawie) ogłos'ł 
w, arząd dóbr państwa ZARZECZA podaje do po- 
$ 


z Kwarcu (Jarzu) 
w Hanowerskićm. 
7%... W najlepszym gatunku 
A, A tak zwanych Dzwońców, 

$ (Glock-), Tarkaczy (Reller-), 
Gwizdaczy. (Hóhlpfe ffer), 
które swem pieniem rupełnie 
słowika naśladują — znajduje 
się do sprzedaży w „Hotelu 


=" tę t UĘ 
pod Białym Orłem* pokój Nr. 13 przy ulicy Fioryańskiej. 
Fryderyk Klein. 


z Herzberg pod Kwarcem. w Hanowerskiem. 


(1130) 


Podpisana ma zaszczyt oznajmić szanownćj Publi- 
czności, iż z dniem 26 b. m. otworzyła 


RESTAURACYĘ 


w domu narożnym JW. Hr. Stadnickiego 
w ulicy Grodzkićj. 


Tusząc sobie, że przy spiesznćj usłudze, taniości i 
doborze tak potraw jak i napojów, zachowując jak naj- 
umiarkowańsze ceny, będzie się starała zasłużyć na jak 
największe względy i zupełne zadowolenie szanownych 
Gości. 

DES Abonament miesięczny po 9 zir. w. a. "$E 

(1163-3) Konstancya Błaszczykiewicz. 


(1161-2) 


w „Czasio* z dnia 23 Wrzośnia rb. Nru 218 sprzedaż Buci- 
wszechnój wiadomości, że zacząwszy od dnia 1 


ków damskich po cenach bardzo tanich. Ufając w jego rze- 
telność, posłałem cenę anonsowaną 25 złr. w. a., którą z po- 

Grudnia 1860, odbierać będzie pocztę w Prze- 

worsku, a nie w Jarosławiu. (1182-1-3) 


czty odebrał, i pomimo powtórnego napomnienia listownego, 
ani, bueików ani pieniędzy nie nadćsłał. 
Ów kupiec przeniósł sie nateraz z Wsetin do Neutitschein, 
zapewne dla tego, aby z Neutitschoin nowe anonse wydawał. 
Baczność przed tą wędką!!! 
Dąbrowa 22go Listopada 1860r. 


(1159-1-2) 
| ulokowany bezpiecznie być może ka- 
Na 10°, od sta pita? od 1,000 + 2,000 Bł. wal. aust, 


ną czy.tćj hipotece na lat trzy, — oraz DOM korzystny jest 
do kupienia na raty lub w zamian na mniejszy. — iado- 
mość w Krakowie pod L. 85/,, Gm. VII na Kleparzu u wła- 
śoiciela, ulica Koński Targ. (1180-1-2) 


HBECEHR (ANEM 


(KOTWICA) (1102-0) 
Towarzystwo dla zabezpieczenia życia, kapitałów i wyposa- 
żenia dzieci. 
Wpisy począwszy od dnia 1 Stycznia 1859 aż do 515% Września 1860, wynoszą kwotę: 


40 milionów złotych wal. austr. 


t=Flnspekcya dla KRAKOW A: = 
ulica Grodzka pod L. 201, w domu p. Lindquista. 


LEKARSTWO dla BYDŁA 


bardzo ważne dla wszystkich posiadaczy koni. 


K. SIMONA PŁYN, 


k (C: Simon's Restitutions-Fluide), 
przez któren to środek wiele chorób i słabości u koni w nadzwyczaj krótkim czasie, bardzo 


łatwo i nader tanio usuniętemi być mogą. 
Bliższe szczegóły wyczytać można w dzienniku wiedeńskim „Presse“ 17go, Z4go i 30go Listopada rówież udzielą 


fp zo Gustaw Ulrich w Wiedniu, 
(Dominikaner Bastei Nro 1185), 


LEON FEINTUCH | 


w Rynku głów.przy wchodzie w ulicę Grodzką pod L. S|234 


poleca swój 


wielki doborowy i świeżo zaopatrzony 
w RA F.A HB 


najrozmaitszych towarów galanteryjnych, 
najnowszych artykułów paryzkich i angielskich. 


Z towarów świeżo Z Londynu sprowadzonych, godne uwagi celujące dosko- 
nałościa wyrobu: 


Plaidy, 

Koszule flanelowe, 

HKaftaniki czysto welniane i jedwabne, 
Rekawiczki Zimowe, 

Skarpetki Merynowe, 

Krawatki i Kotnierzyki itd. 


Utrzymywany w: tymże Handlu 


SKŁAD ZABAWEK DZIECINNYCH, 


dla zbliżających się świąt, na nowo znacznie zaopatrzyłem. 
(1172-2-3) Leon Feintuch. 


Za kaucyą złr. 500 wal. austr. jest potrzebny 


Oficyalista prywatny, 


któryby za wynagrodzeniem rocznem w kwocie złr. 250, mie- 
szkanie i opał, pełnił obowiązki KASYERA, i przytem po- 
magał w czynnościach gospodarskich. Pierwszeństwo przed 
innemi meją urzędnicy rządowi Polacy, którzy teraz są bez 
służby, Zgłosić się można za listami frankowanemi do dnia 
15go grudn'a, pod adresą Z3. B. poste rest. Rozwadów. 


Erazm Darski. 


W mieście fabrycznem Zgierzu w Królestwie, 
przeszło 10,000 mieszkańców liczącem, jest do zbycia z wol- 
nój ręki pod korzystnemi warunkami 


DA P TE KA Ag 


w najlepszym stanie (1146-3) 
wraz z DOMEM murowanym. 


Wiadomość na miejscu, lab w Warszawie u Wgo Bełko- 
wskiego właściciela apteki, obok kościoła św. Krzyża. 


Uwiadomienie 
6 do8000 drzewek owocowych: 


jabłonek, grusz, śliw i trześni, 6 stóp wysokości 
mających po 42 kr. w. a., jest do nabycia w ar- 
cyksiążęcym ogrodzie zamkowym w Cieszynie 
w Szląsku austryackiem przez ogrodnika Jakóba 
Merk, oprócz tego są do dostania drzewa brzo- 
skwiniowe i morelowe do szpalerów, sztuka po 70 
kr” w. austr. (1171-2 3) 


ignacy Beer 


w domu Zarzyckich we Lwowie prz PA sokini 
god! kaby TE Oti Wybor przy ulicy Halickiej 


Zabawek dla Dzieci 


różnych nici, igieł, ete., które po cenach najumiarko- 
wańszych zaleca. (1156-2-5) 


KEES BD S SERS 


i | z reg korzystne kupno 
a wiosek za cenę 34,000 złr. 

z zaliczką tylko 8,000 złr. 
i z wypłaceniem reszty w półrocznych 
ratach po 950 złr. jest zaraz do zrobienia 


za pośrednictwem L, Sroczyńskiego ajenta 


w Newym Sączu. (1128-2) 
i BE UWAGA. Kiedy z dzierżawy tych wiosek dają 
i dostać można czynszu rocznego 1,800 złr, a zatem 
kto ma 8,000 złr, gotówki i inwentarz stosowny, przy- 
chodzi łatwym gposobem do tak wielkićj majętności, 
która prócz najlepszój gleby nad Dunajcem położonój, 
z lasami i pastwiskami do 500 morgów: obe: mającemi 
na samym gościńcu cesarskim od Sącza ku Tarnowa 
leży, i ma tak uroczą i romantyczną okolicę, żę ją 
Szwajcaryą polską prawdziwie nazwać możną, 


AGRONOM ukończywszy nauki agrono- 
mii i leśnictwa w Królestwie 
Polskiem, w zakładzie Marymonckim— także gospoda- 
rzył w dużych majątkach lat 10, a ostatnie lat 4-ry 
w Galicyi Austryackiej na Podolu, ze znajomością go- 
spodarstwa postępowego, łączy Wszelkie inne potrzebne 
do tego fachu wiadomości. Opatrzony w chlubne świa- 
dectwa obywateli, życzy Sobie przyjąć zarząd odpo- 
wiedniego majątku w Galicyi, Królestwie Polskiem lub 
w zabranych krajach dawnej Polski; ma lat 35 bez- 
żenny. Ktoby sobie życzył z obywateli z nim wejść 
w bliższy stosunek, może zgłosić się listami franko- 
wanemi, pod adresą PIZeZ Lwów, Tarnopol i Trębowię 
litery B. D. w KOPycZyńcach, poste rest.  (1154--2) 


w SKŁADZIE 


LJ 
Węsli i Drzewa 
przy ulicy gazowćj obok 


326 Gm. VI, 


zakładu gazowego sprzedaje się 
Złr. w. a. 


węgle prawdziwe brzęczkowskie sąga wied. 18 
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pod L. 


Drzewa ciałowego sosnowego 

H smiana oi 8 8 -9 

43 zjawiska a > »  gałązkowego  , SOC 

aj napowietrzne | 5 Odwóz do miasta od saga węgla złr, 4 
3,326 w + 63 mi zachodni słaby m | op a od sąga drzewa po cent. 50. 
aao "67 | SĄ diego: zzo aa pag Wiis +2%9+00] 029 | Dawid Schónbery, 


Rządzca Drukarni, Antoni Rother. 


